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EWANGELIA
NA CZWARTĄ NIEDZIELĘ 

PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

r j  azu pewnego stał Jezus nad je- 
£ \  ziorem Genezaret a lud tłoczył 

się koło niego, żądny jego nauki. 
I zobaczył tam dwie łodzie na brzeg-u, 
gdyż rybacy wyszli na ląd i płukali 
sieci. A on wszedł do tej, która była 
Szymona i kazał mu odbić nieco od 
brzegu. I tak siedząc w łodzi, nauczał 
rzesze. Gdy zaś przestał mówić, rzekł 
do Szymona: Jedź na głębię i zapuść
cie tam sieci wasze. A  Szymon mu 
rzecze: Mistrzu, pracowaliśmy całą noc 
i niceśmy nie ułowili, wszakże na 
twoje słowo zapuszczę sieć. Co gdy 
uczynili, złowili tyle ryb, że się sieć 
rwała. Zawołali tedy towarzyszy z 
drugiej łodzi do pomocy, Ci zaraz po
spieszyli i wypełniły się obie łodzie 
tak, iż od ciężaru niemal się zanurzały. 
Co uńdząc Szymon Piotr, rzucił się do 
stóp Jezusa, wołając: Panie, odejdź 
ode mnie, bom człowiek grzeszny.

Rzeczywiście bowiem i jego, i tych 
co z nim byli, zdumienie ogarnęło wo
bec takiego połowu. To sam o było 
z Jakubem i z Janem, synami Zebede
usza, którzy byli towarzyszami Szymo
na. Jezus zaś rzekł do Szymona: Nie 
bój się: odtąd ludzi łowić będziesz. 
A po wyciągnięciu łodzi na ląd, 
wszystko opuścili i poszli za nim.

Ewangelia dzisiejsza, według św. Łuka
sza, m ówi o cudow nym  połow ie ryb. 
W związku z tym zastanowimy się nad 

cudami dokonanym i przez Jezusa na morzu.
Jednym z cudów, który w yw arł w ielkie 

wrażenie, było rozmnożenie chleba i ryb. 
Rzesze chciały w ziąć z sobą Jezusa i uroczy
ście w prow adzić do Jerozolimy, jako zapo
wiedzianego przez proroków  Mesjasza.

Ale jeszcze nie nadeszła godzina śmierci 
Jezusowej, w ięc Mistrz krzyżuje zamiary roz
entuzjazm owanego tłumu. Tego samego 
dnia, w  którym miało m iejsce cudow ne roz
mnożenie chleba, rozkazał apostołom w rócić 
do Galilei, rzeszom polecił się rozejść, a sam 
podążył na górę, aby się modlić.

U czniow ie długi czas czekali na swego Mi
strza nad brzegiem jeziora. Mniemali, że do 
nich w róci i wspólnie odpłyną do Galilei. 
Nie mogąc się doczekać, stosownie do roz
kazu, puścili się sami w  kierunku Betsaidy 
G alilejskiej. W iatr silny dął od północy i 
utrudniał apostołom żeglugę tak, że do godzi
ny 4 nad ranem ujechali zaledwie 5 kilo
metrów. Nagle jednak zauważyli, że po fa
lach przesuwa się ku nim jakaś postać. W pa
trując się bliżej poznali Jezusa, ale nie byli 
tego pewni, mniemali, że to mara, jakieś 
straszydło, poczęli w ięc krzyczeć z przera
żenia. „ J a m  j e s t ,  n i e  b ó j c i e  s i  ę“ , 
uspokoił ich Jezus.

Piotr z radości, że w idzi swego Mistrza na 
falach, pragnie do Niego podążyć, w ięc pyta, 
czy może po w odzie w yjść na Jego spotka
nie, a gdy tylko usłyszał odpow iedź:

Przewielebny
Ks. Edward Narbutt-Narbuttowicz 
redaktor naczelny Katolickiego 
Tygodnika I lustr ov»nego "Rodzina"

w W a r s z a w i e

Przewielebny Księże Redaktorze.

Z okazji jubileuszowego pięćdziesiytego numeru "Rodziny" 
miło mi przesłać Przewielebnemu Księdzu Redaktorowi, całej 
redakcji i administracji, wyrazy uznania i podzięki za włożo
ny trud w redagowaniu i wydawaniu "Rodziny". Chociaż "Rodzina' 
nie osiyg^ęła jeszcze poziomu, o jakim marzymy, to jednak 
stała się już tygodnikiem poczytnym, szerzącym bezprzymiotni- 
kowg, prawdę o Bogu i  o czystym, nieskażonym Kościele Jezusa 
Chrystusa. Uczy miłości naszej Ojczyzny. Z?ialcza też skutecz
nie przesady, zabobony i odkrywa nieszczery i szkodliwy po
stawę Kościoła rzymskokatolickiego do Kościoła Jezusa Chrystu
sa i  do Polski.

Życzę, aby "Rodzina" jak najszybciej stała się pismem, 
które tra fi do wszystkich rodzin polskich i katolickich 
w Polsce.

Przewielebnemu Księdzu Redaktorowi, całej redakcji 
i administracji, oraz Czytelnikom z głębi swego serca błogo-

„p  r z y j d ź“ , natychmiast w yskoczył z łódki 
i szybkim  krokiem  zmierzał do Chrystusa.

W idząc jednak w ielkie fale zląkł się, zwąt
pił, począł tonąć i w ołać: „ P a n i e ,  z a c h o 
w a j  m n i e“ . Jezus w yciągnął rękę i uchw y
ciwszy Piotra rzekł do Niego: „ M a ł e j  w i a 
ry,  d l a c z e g o  z w ą t p i ł e  ś?“  Po czym 
wsiadł wraz z Piotrem do łódki. Apostołow ie 
w idząc to niezwykłe 1 cudow ne zjawisko 
padli na twarz przed Jezusem, m ów iąc: „Z  a 
p r a w d ę ,  T y ś  j e s t  S y n e m  B o g  a“ .

Wiatr ustał i łódka znalazła się przy brze
gu galilejskim. (Mat. 14; nr 6; J. 6).

Gdy tylko Jezus wysiadł na brzeg, natych
miast rozeszła się w ieść po całej okolicy. 
Rzesze nakarmione cudow nie ściągały do Je
zusa. Ze wsi i miasteczek przynoszono cho
rych. Nie wszyscy mieli możność prosić 
ustnie Jezusa o pom oc. W ielu starało się ty l
ko dotknąć szaty Jego. Cuda i uzdrowienia 
Chrystusa były nieustanne. W śród okrzyków 
uwielbienia Chrystus podążył do Kafarnaum.

Synoptycy podają, że razu pewnego Chry
stus długo nauczał a następnie wsiadł do ło 
dzi wraz z apostołami i polecił jechać na 
przeciwny brzeg jeziora Tyberiadzkiego do 
Dekapolu. W ielu ze słuchaczy również na 
innych łodziach towarzyszyło Mistrzowi.

Gdy już byji z dala od brzegu, zerwała 
się burza. Nagle w ichury są zjawiskiem

częstym na jeziorze Genezaret. Zwyczajnie 
po południu nadciąga z gór Libanu wicher, 
burzy pow ierzchnię wód, a spienione fale 
nierzadko przewracają łodzie. Żeglującym  
groziło niebezpieczeństwo, a Chrystus tym 
czasem spał w  tylnej części łodzi. Apostoło
wie budzą Jezusa w ołając: „ M i s t r z u ,
c z y  C i ę  n i c  n i e  o b c h o d z i ,  ż e  
g i n i e m y ? “  Jezus wyrzuca im słabą wiarę, 
gdyż nie wierzyli, że z Mistrzem, choć śpią
cym, zawsze im będzie bezpiecznie.

Rozkazał jednak uspokoić się falom i na 
tychmiast na jeziorze nastała zupełna cisza. 
W idząc to apostołowie i ludzie, którzy je 
chali na innych łodziach, podziwiali wszech
moc Chrystusa i m ówili między sobą: „ K t ó ż  
t o  j e s t ,  ż e  m u  i w i a t r y ,  i m o r z a  s ą  
p o s ł u s z n e? “

Ks. dr A. NAtlMCZYK

N A S Z A  O K Ł A D K A :  

Święta Rodzina (w. XVII)
własność rodziny Szaniawskich
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CZYTELNIKÓW

toż z nas nie pamięta 
pierwszego numeru ..Ro- 
dziny“ . Kiedy wziąłem ją 
do ręki. pachniała jesz
cze farbą drukarską i mia
łem wrażenie że trzymam 

nowonarodzone niemowlę.
Zanim jednak ..Rodzina" na świat się 

ukazała, zrodziła się w umyśle Ks. Bi
skupa Dr M. Rodego. Nosił ją w w y
obraźni w ciągu paru lat niemal i roz
myślał o jej kształtach i szacie.

Na początku zawsze jest myśl, a po
tem słowo, czyny.

Trzeba było przezwyciężyć wiele 
trudności i przeszkód, by słowa utnva- 
lcne czarną farbą drukarską na papierze 
m ówiły do człowieka.

Rodzina —  to wielkie słowo i ważny 
problem nie tylko dla kapłana, lecz dla 
każdego myślącego człowieka.

Zaledwie jednak ..Rodzina" ujrzała 
światłe dzienne, posypały się gromy. 
Ambony zakurzone i te amarantem o- 
bite ,,Zcrze“ i pisma mniej lub więcej 
głoszące chwałę Watykanu wolały wiel
kim głosem, że metryki watykańskiej 
nie posiada i nie ochrzczona papieską 
wodą.

Niektórzy z przyjaciół radzili nie 
chrzcić tego dziecka, aby miało żywot 
łatwiejszy, i bez metryki w świat w y
puścić, ale Rodziciel ochrzcił je w K o
ściele Polskckatolickim, w  metrykę w y
posażył i posłał między ludzi.

Kazano przed niemowlęciem drzwi za
mykać. bo jest niebezpieczne dla insty
tucji, której nawet „bramy piekielne nie 
zwyciężą". Ono jednak rosło i rozwijało 
się w łasce u Boga i ludzi.

A gdy minęło więcej niż pół roku i 
było już podchowane, oddał mi je Oj
ciec na wychowanie, otaczając je  jednak 
w  dalszym ciągu troską serdeczną i oka
zując wciąż żywe zainteresowanie jeeo 
•życiem i rozwojem.

Zdążyłem zżyć się z nim i doń się 
przywiązać. To prawdziwa moja du
chowa rodzina.

Toteż —  jak już kiedyś pisałem do ko
goś z Czytelników —  „Rodzina" to nie 
■tylko papier i farba drukarska, ilustra
cje i pisarskie znaki. To list pisany do 
Was znanych i nieznanych, w  którym 
cząstka serca zawarta —  to coś żywego 
■i osobistego, co w trudzie powstaje w  
przeświadczeniu, że innym drogę życia 
rozjaśnia i ukazuje trwałe wartości w 
wielkim chaosie świata.

Ogromna jest wartość i znaczenie dru
kowanego słowa w  naszej epoce. Gdy 
jest nasycone uczuciem, wiarą i prawdą, 
może być potęgą i decydować o życiu 
i szczęściu człowieka.

Wielki pisarz francuski Anatol France 
mówi: „Słow o jak proca Dawida zabija 
ciemiężycieli i obala mocarzy".

Dlatego i rola „Rodziny" w życiu na
szego Kościoła jest niezmiernie ważna i 
zasadnicza.

„Rodzina" w ciągu minionych PIĘĆ
DZIESIĘCIU tygodni zdobyła szeroki 
krąg Czytelników i wielu szczerych 
przyjaciół.

Codziennie, gdy przeglądam listy skie
rowane do „Rodziny", czytam niektóre 
z prawdziwym ludzkim wzruszeniem, 
bo często zawierają tyle serca ludzkiego 
i zaufania, że aż uwierzyć trudno.

„Rodzina" wielu ludziom w Polsce jest 
potrzebna do życia. Jest ona apostołem 
naszej wielkiej idei i niesie wieść o pol
skim katolicyzmie do najdalszych zakąt
ków naszej Ojczyzny.

Kiedy przed kilku tygodniami zapyta
łem naszych kapłanów: ks. Bonczara, ks. 
Bugajskiego, ks. Lewandowskiego, jak 
trafili do naszego Kościoła, odpowiedź 
była krótka: „SPOTKALIŚM Y SIĘ Z 
„RODZINĄ".

„Rodzina" wielu ludziom ukazała już 
drogę do Boga i nowe życie.

Dziś, gdy wysyłamy pięćdziesiąty, ju
bileuszowy numer w świat, pragniemy 
szczerze, aby słowa zawarte w „Rodzi
nie" promieniowały wiarą w  Boga i w 
człowieka, aby ukazywały nowy sens 
życia, walki i pracy. Pragniemy, by dla 
dusz okaleczonych i skrzywdzonych by
ły balsamem i rany zabliźnić pomogły.

Pragniemy, by budziły twórczy niepo
kój, umysł pobudzały do myślenia, a 
duszę do lotu.

Pragniemy każde zdanie nasycić treś
cią ewangeliczną, aby ludzi zbliżać do 
Boga i do człowieka.

Pragniemy budzić poczucie sprawie
dliwości, dumy i godności narodowej.

Pragniemy mikroby ciemnoty, zabobo
nu i fałszu zabijać promieniami światła 
i Prawdy.

Zdajemy sobie sprawę z naszych bra
ków i usterek. Dalecy jesteśmy od sa
mozadowolenia i nie spoczęliśmy na lau- 
rach.

Napotykamy na szereg obiektywnych 
trudności, które musimy z dużym w ysił
kiem przezwyciężać. Zasięg ambon, kon
fesjonałów i miejsc odpustowych jesx 
jeszcze w Polsce duży.

Przeciwnicy nasi uzbrojeni są nie tyl
ko w długoletnią tradycję, lecz i w ma
terialne środki ułatwiające im walkę.

Zapewniamy jednak Czytelników i 
Przyjaciół naszych, że z każdym miesią
cem, z każdym niemal tygodniem idzie
my naprzód, hartujemy się w walce i 
•zdobywamy doświadczenie.

Zdobywamy nowych ludzi, którzy sta
ją z nami, by walczyć o suwerenność du
szy wierzących ludzi i budować polski 
katolicyzm w naszym kraju.

Tym wszystkim, którzy w  ciągu ostat
nich miesięcy śpieszyli nam z duchową 
pomocą, którzy prostymi często słowami 
dali wyraz swej życzliwości dla naszej 
pionierskiej pracy, którzy propagowali 
nasze pismo i zdobywali mu Czytelni
ków. wyrażamy naszą wdzięczność i mi
łość.

REDAKTOR NACZELNY

0  BOŻYM CIELE
1 PROCESJACH

W  Turnerze 47 „R odziny" z dnia 28 maja 
ukazał się artykuł M. P ijarskiego pt 
„Boże Ciało1'.

Autor w  pierwszej części artykułu m ówi o 
genezie tego święta i jego znaczeniu.

Później zaś — o  procesjach, że są form aliz
mem i poddaje w wątpliw ość wartość procesji 
jako aktu kultu.

Racjonalizm  autora n ie może budzić zastrze
żeń. B o i czym że jest w  sw oje j istocie proce
sja? Jest to zewnętrzny wyraz w iary naszej i 
miłości dla Tego, któremu „w ichry  i morza są 
posłuszne11. Jest to  akt wiary, że Jezus w  Eu
charystii jest w śród nas, a my oddajem y Je
mu naszą cześć i w yrażam y miłość.

K to słow a Chrystusa „kto mnie w yzna 
przed ludźmi, tego ja w yznam  przed Oicem, 
który jest w  niebiesiech11 bierze na serio, idzie 
w  procesji niezależnie, czy  w  kieszeni ma le
gitym acje związku dozorców  czy dyplom  do
ktora filozofii.

W wyznaniu w iary nie m a gradacji społecz
nej ani intelektualnej, jak to  sugeruje autor 
i— jest tylko wiara albo niewiara.

Ckliwa pieśń relig ijna śpiewana w  procesji,
o  której pisze autor, ma te staną wartość w  
obliczu Boga. co  i pieśni klasyczne śpiewane 
według w szelkich prawideł muzycznych.

Ckliwość w  m odlitw ie nie jest w adą i nie 
obniża wartości m odlitw y. Dzieci w  stosunku 
do o jca  i matki mogą być tkliwe, a m y czu
jem y się też Jego dziećm i — naw et mówim y 
c o  dzień „O jcze nasz. któryś jest w  niebie".

Tym  bardziej, że z ta ekliw ością i naiw
nością n ie jest tak tragicznie. „T w oja  cześć, 
chw ała11, „U  drzw i Tw oich11, „Bądźże pozdro
w iona11 — to pieśni, które nie są ani ckliwe, 
ani naiwne. Odwrotnie, zawierają głęboką 
treść, a melodie ich w zruszają naw et scepty
ków  naszego wieku. A  w łaśnie o  przeżycie, o  
wzruszenie chodzi, o  w zbudzenie w  naszei 
w yziębionej duszy w iary, ufności, nadziei, że 
nie jesteśmy samotni, że ..nie zostaw ił nas sie
rotami. że jest sakramentalnie obecn y  wśród 
nas.

M. Pijarski ..mędrca szkiełkiem i okiem 1* 
obdziera procesję, która jest społecznym  a- 
ktem kultu i w iary, z  je j uroku i piękna.

Polscy katolicy głęboko zżyli się z  form ą 
tego kultu, który ma uzasadnienie w  słowie 
Bożym  i w  katolickiej tradycji. M im o X X  w. 
nie będą w  prosektorium  przy pom ocy skal
pela szukać śladów Boga i ludzkiej duszy. My 
G o oglądam y codziennie w  Jego działaniu1 i w  
Jego mądrości. Bóg w  Eucharystii jest tajem 
nicą, a przed tajem nicą klękamy.

Dlatego niezależnie od w adliw ej organizacji,
o  której pisze M. Pijarski, i w ątp liw ej war
tości religijnej m y w  procesji pójdziem y.

Bedziemy wyznaw ali nasza m iłość ' i w iarę 
niezależnie od tego. co  dom orośli m ędrcy po
wiedzą.

Bo czym że jest mądrość ludzka w  obliczu 
Boga?

Chce jeszcze na jeden m om ent zw rócić u- 
wagę.

Procesja to nie ty lko społeczny akt kultu, 
to także manifestacja naszej w iary i przy
wiązania d o  Kościoła, to widzialny w yraz na
szej religijnej i kościelnej jedności. Jak da
lece ona jest psychologicznie uzasadniona, 
niech świadczą w szelkie pochody na całym  
św iecie z okazji świat narodowych, społecz
nych i państwowych. Treść jest tylko inna, 
ale form a podobna.

M usim y publicznie przyznawać się d o  sw o
jej Praw dy i d o  sw oje j W iaiy, aby Jezus nas 
nie zaparł się przed O jcem , który jest w  nie
bie.

Dlatego należy stwierdzić, że M. Pijarski 
jest odosobniony w  sw ych pojęciach  i w  sw o
je j ocenie tej form y kultu, jaką jest procesja, 
a jego pogląd nie jest ani polski, ani katolicki.

Jak w ięc w ynika z  powyższego, pogląd 
autora na procesje w e wspom nianym  arty
kule wyraża jego prywatne przekonanie, któ
rego ani redakcja „R odziny", ani polscy  ka
tolicy nie aprobują.

Ks. E. MONTWIŁŁ



D L A C Z E G O  O P U Ś C I Ł E M  
KOSCIOŁ RZYMSKOKATOLICKI?

Ks. JÓZEF BALIGA

roku 1954 byłem  kapłanem za
konnym Kościoła rzym skokatolic
kiego. W roku 1960 zostałem ka
płanem Kościoła Polskokatolic- 
kiego. Księża rzym scy głoszą, że 
„do Kościoła narodowego wstę- 

)uia księża wyrzuceni ze św. rzymskiego K o- 
cioła". — M ogę służyć dokumentami „w yrzu 
cenia".

Niektórzy spośród moich znajom ych zasta- 
lawiają się, dlaczego to uczyniłem. Gubią się 
v domysłach. Chętnie w yjaśnię m otyw y me- 
!o wystąpienia z Kościoła rzymskiego.

K ościół Polskokatolicki, podobnie jak i K o- 
iciół rzym skokatolicki, jest częścią chrześci- 
ańskiego K ościoła Powszechnego. Wielu ludzi 
v Polsce żywi uprzedzenia do K ościoła Na- 
odowego. A  przecież K ościół rzymskokatolicki
v Polsce jest tylko filia, dużego wprawdzie, 
ile tylko w łoskiego Kościoła narodowego, 
językiem bow iem  urzędowym i m odlitewnym  
est tam język Cezarów, wyższa administracja 
vtoska. każdorazowy prymas Italii rozciąga 
iwe ..opiekuńcze11 skrzydła również nad Pol- 
:ką. Blisko od 5 w ieków  najwyższym i 
iwierzchnikami Kościoła w łosko-katol. są w y- 
ącznie Włosi, a przedtem w  około 85" o. Bi
skupem rzymskim w Polsce zostaje się za 
ilepą, wprost niewolnicza wierność biskupo-
vi Rzymu. I stąd ta już blisko 10-wiekowa 
liew ola duchowa. Od dawna już legł w  gru- 
:ach system feudalny — Watykan zaś do dziś 
jodtrzym uie jego przeżytki w  niektórych kra- 
ach, by tym łatwiej ujarzm iać narody i trzy- 
nać je  w  zależności, rozciągając kontrole na- 
vet nad myślą ludzką, ingerując w  życie oso- 
>iste. społeczne i polityczne. W murach klasz- 
ornych dąży się do unicestwienia osobow ości 
udzkiej. Rozumowi ludzkiemu narzuca się 
iotowe schematy twierdząc, że tak myśleli

postępowali nasi przodkowie. Zw ykłe łudź
cie kaprysy miesza sie bardzo często z w olą 
Bożą, której nawet nie usiłuje się poznać. A 
:dy za błędne kroki przełożonych muszą pod
władni pokutować, to według nich. jest to 
■ównież w olą Bożą. Bardzo często postępuje 
iię po faryzejsku. przecedzając komara (by 
:tworzyć pozory gorliwości), a połykając w iel
błąda.

Duch „św. Inkw izycji1' panoszy się jeszcze

niepodzielnie. Inspirowanie wybijania szyb. 
w rzucania przez okna kamieni do kościołów  
innych wyznań jeszcze do dziś jest częstym 
zjawiskiem  (V—1961) wśród tych. którzy mają 
watykański „m onopol na zbaw ienie". M ilicja 
musi uczyć tolerancji m iędzywyznaniowej, bo 
jakoś urzędowi apostołowie miłości tego nie 
potrafią. Panoszy się również rytualizm. kult 
pieniądza, teatralność i przerost form y nad 
treścią.

Kościół Polskokatolicki nauczył mnie odróż
niać chrystianizm pierwotny od watykanizmu. 
katolicyzm od papizmu. I na tej podstawie 
śmiem twierdzić, że nie ma nic bardziej obce
go duchowi Ewangelii, jak cezaropapizm W a
tykanu. jego sprawy finansowe, polityczne i 
inne... Bo cóż wspólnego ma cierniowa ko
rona Chrystusa z tiarą biskupa Rzymu? Co 
ma w spólnego nauka zawarta w  N. Testa
m encie z prawem kanonicznym (talmudem 
watykańskim), tysiącznymi dekretami bezdusz
nych biurokratów watykańskich z unowocze
śnioną Inkw izycją? Co wspólnego ma skromny, 
prosty obrzęd Mszy w Wieczerniku z boga
tym. pysznym i czołobitnym  cerem oniałem 
biskupa Rzymu? Co wreszcie wspólnego ma 
zadziwiająca pokora Chrystusa z pychą w ład
ców  Watykanu, udzielenie moralnego popar
cia zbrodniczemu hitleryzmowi itp.? W imię 
nauki Chrystusa (z której ducha już prawie 
nic nie mają) osiągają sw oje egoistyczne, w y
bitnie doczesne cele.

W człowieku myślącym pod w pływem  świa
dom ości, że Kościół rzymski wypaczył naukę 
Chrystusa, rodzi się bunt. którego konsekwen
cją jest porzucenie upolitycznionego Kościoła.

Czas już wreszcie, byśmy sie ocknęli i po

myśleli o  katolicyzmie w wydaniu polskim. 
Czyż Polaków nie stać na to? Czy form uły re
ligijne musimy ustawicznie im portować z za
granicy? Wielu wierzącym ludziom w  Polsce 
zbyt głęboko wżarła sie obroża duchow ej nie
woli. Ci ludzie niemal organicznie zżyli się z 
myślą, że chrześcijaństwo iest możliwe jedy
nie w wydaniu włoskim...

Należy żywić nadzieje, że miną czasy ciem 
noty, nietolerancji, fanatyzmu i tępego kon
serwatyzmu. Jednym z największych nonsen
sów K ościoła rzym skokatolickiego jest to. że 
każą swoim podw ładnym  modlić się w nie
znanym ogółow i języku łacińskim. A to jest 
sprzeczne z wielom a tekstami Pisma św.

Znam takie klasztory (żeńskie), gdzie 95° (1 
zakonnic nie zna zupełnie języka łacińskiego 
i mimo to odm awia ..officium  parvum" w tym
że języku. Ciekawe, na czyją to chwałę? A. 
G olubniew pisze: „M odlitw a jest to jak naj
głębsze przeżycie treści w ypowiadanych słów “  
(„Listy do Przyjaciela"). A jak tego dokonać 
w języku nieznanym? Słyszy sie i wśród wy
znawców Kościoła watykańskiego glosy o je 
żyk ojczysty w  liturgii. Między innymi pro
sili o to biskupi japońscy.

..Tygodnik Powszechny" z 14.V.61. r. str. 7:
„Lud powinien pełniej uczestniczyć w li

turgii. Będzie to możliwe dopiero wtedy, gdy 
językow i ojczystemu przyzna sie należyte pra
wa.. (Kapłan rzymski z Madrytu). Ale mu
szą oni — może kilka w ieków  — odczekać na 
pozwolenie, którego kiedyś udzielą im „nie
om ylni" dyktatorzy religijni w łoskiej narodo
wości.

Czy na taką nie podlegająca dyskusji kw e
stię potrzeba aż pozwolenia...?

Polacy boją się modlić w języku polskim? 
Ludzie o  zniewolonych od w ieków  umysłach 
musza czekać na „łaskę" i zgodę stolicy wa
tykańskiej. Nie mogę pojąć, dlaczego trzeba 
aż d o m a g a ć  się jeżyka ojczystego w 
mszale i rytuale. Jest to przecież rzecz w ięcej 
niż słuszna

Każdy naród ma swe odrębne cechy psy
chiczne. Należy je respektować i uszanować. 
Tymczasem Kościół rzymki. mieniąc sie zawszę 
„nieom ylnym " wyrazicielem woli Bożej, w 
sposób dyktatorski niweluje te cechy, rzeźbiąc 
dusze w yznaw ców  na modłę watykańskiego 
szablonu. Kościół rzymski nie nadąża za ogól
noludzkim rozwojem  myśli. Jeśli już coś przyj
muje. to przynajmniej z kilkudziesięcioletnim 
opóźnieniem.

Myśl ludzka jest żywotna. Podlega prawom  
rozw oju i musi mieć ku temu odpow iednie 
warunki, nie można jej więzić w gotowych 
schematach ukształtowanych kilka w ieków te
mu. Musi szukać nowvch. nie odkrytvch do- 
ad dróg. bo jak pięknie mówi poeta:

Trzeba z żyw ym i naprzód iść 
po życie sięgać NOWE...

Daremne żale, próżny trud, 
bezsilne złorzeczenia.

PRZEŻYTYCH KSZTAŁTÓW  żaden
cud

nie icróci do istnienia.

W yżej przytoczone m otywy dostatecznie 
.yyjaśniają, dlaczego „snu śmiertelnego po
rzuciłem łoże", dlaczego w w olnej ojczyźnie 
pragnę budować K ościół Chrystusowy. Kościół 
katolicki, a nie utwierdzać w pływ y pronie
mieckiego watvkanizmu. który ani z duchem 
Chrystusowym, ani z interesem narodu nie ma 
nic wspólnego.

Świdnica Sl. w  m a ju  1961

Od
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M amusia wysyłając swoje dziecko gdzieś w podróż stara 
się je wyposażyć we wszystko, co tylko jest mu potrzeb
ne. Jak wiemy, człowiek jest największym dziełem Bo

żym na ziemi. Dlatego Pan Bóg stwarzając człowieka chciał 
go przyozdobić we wszystkie dary.

Niemożliwe jest, abym omówił w jednej katechezie wszyst
kie dary pierwszych ludzi, dlatego też tylko niektóre wymie
nię.

Znam małą Krysieńkę, 
każdy ją w wiosce zna. 
niebieską ma sukienkę 
i warkoczyki dwa.

KONKURS

Już świadectwa rozdane,
Już lipcowy poranek 
Na wycieczkę zaprasza dziś dzieci. 
Z wielką, huczną paradą,
Z całą szkolną gromadą. 
Kochanięta, wakacje... czy wiecie?

Pan Jezus pewnego razu 
przyrównał wiarę do skarbu u- 
krytego w ziemi. Skarb jest 
zawsze drogocenny. Wiara na
sza jest również takim drogo
cennym skarbem, a rolą, w któ
rej ukrywa się ten skarb jest 
Pismo św. i Tradycja. Strzeż 
pilnie tegc "^u, niech on bę
dzie zawi. '^snością.
Dlatego z cai<* ^  
często powtarzaj:

Jednym z pierwszych dobrodziejstw , jakie król uczyni! dla 
Kalisza po wstąpieniu na tron. b.v!o ustanowienie aż ośm iodnio
wego, jarmarku na dzień 10 czerwca, tj. na św. Małgorzatę. Było 
to coś w przybliżeniu podobnego do dzisiejszych Targów W io
sennych urządzanych w niektórych państwach (u nas w Pozna
niu)

Nie wiedziałem, przyznam szczei 
2e tak pięknie może być 
Na kołunii, z której piszi;
Do was, moi drodzy, list.

z.t\

*4

Zakwitły stokrotki gęśclutko 
Dywanikiem róiowym  1 białym 
W lesle, na ,^kach 1 miedzach 
W srebrnej rosie, skromne, małe.

Skad sie wzięły stokrotki na
polach? 

Te drobiny różowe 1 białe 
...Była sobie sierotka Hanysia 
Tam w tej chatce pod lasem

małej.^Jfi,
„W ierzę w Ciebie, Boże żyw., 'yifjkłf.

S/S tc
Ale pani nauczycielka szybKo rozwia. * o  złudzenia:
— W iększej omyłki nie mogłeś zrobić! Pszczoła to jest właśnie 

najbardziej pracowity ow ad! Gdyby pszczoła nie latała tak pra
cow icie z kwiatka na kwiatek, nie byłoby miodu, który tak lubią 
wszystkie dzieci i nie byłoby wosku. 2eby zebrać z kwiatów  tyle 
nektaru, ile trzeba na jeden kilogram miodu, pszczoła musi prze
lecieć nieraz do 40.000 kilom etrów, a więc tyle ile wynosi obw ód 
kuli ziemskiej. Człowiek idąc mógłby tą przestrzeń przebyć nie 
prędzej jak w 3 lata!

— I nie zebrałby miodu... — podpowiedziała jedna z koleżanek.
— Widzisz teraz Piotrusiu — dokończyła nauczycielka — że ten

W

Na lekcji historii pan nauczyciel m ówił o Tatarach...
— Na szybkich, zwrotnych koniach wpadali chmarą, jak sza

rańcza. zostawiając za sobą tylko ziemię i wodę. zabierając długie 
szeregi ludzi powiązanych w łyka, na arkanach...

— A  co to takiego arkan? —  zapytał Staś Edka, który zawsze 
wszystko wiedział.

— Nie mam pojęcia — odparł Edek.
Pan nauczyciel dosłyszał ich rozm owę:
— Arkan to był sznur z pętlą na końcu. Jeniec, wzięty na ar

kan za szyję musiał biec równo z koniem, bo inaczej zadusił sie 
i padł.

Znały dobrze leśne zwierzątka drwala Tomasza. Nie uczynił 
im nigdy żadnej krzywdy, to i nie uciekały i nie kryły się po 
gąszczach, gdy chodził po ogrom nym borze. Ptaszki zlatywały 
z gałęzi i siadały mu na ramiemu. Sarenka szła ufnie obok, 
a i płochliw y zazwyczaj zajączek również.

Przez las płynęła rzeka .W ody jej były dziwne — a to rwące 
i szumiące, a to znów ciemne i cichutkie, tajemnicze.

Drwal lubił rzekę. Przysiadał nad brzegiem niekiedy, choć 
na chwilę, zwłaszcza wieczorem , kiedy to po pracy tak bardzo 
bolały go ręce — tak sobie odpoczywał.
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ODPOWIEDŹ MIKOŁAJA
Był październik 1543 roku.
Zżółkle liście sucho szeleściły pod stopami krakowskich 

mieszczek, które tłumnie oblegały stragany rynku.
Południe było niby zw ykłe: jesienne i chłodne, jak to zawsze 

w  tej porze bywa. Ale pies jakiś, błąkający się po rynku, pod
niósł nagle łeb do góry i przeciągle w yć zaczął...

Przekupka, licząca przy straganie złociste wianki cebuli, 
chciała już krzyknąć na psa: „A  pójdziesz ty precz!“ gdy nagle 
zatrzęsła się cała i upuściła cebulow e wianki pod nogi.

— Ludzieeeee! — krzyknęła.
Nie trzeba było tego krzyku, by zobaczyli, co się dzieje: oto 

ciemność zaczęła ogarniać rynek, chociaż było samo południe. 
Ptaki z ćwierkaniem  chow ały się wśród gałęzi, a ludzie osłu
pieli, przerażeni, ledwie głos mogli z siebie w ydobyć:

— Słońce gaśnie! Nieszczęście!
— Diabelska to sprawa! Niechybnie diabelska! — powtórzyła 

otyła mieszczka, plącząc się z pośpiechu w długich szatach, co 
je j przeszkadzały migiem skoczyć do domu.

Ktoś jęknął:
— Kara boża za grzechy nasze!
W ysoki, szczupły młodzian, o twarzy okolonej ciemnym i w ło

sami, co mu aż na ramiona spadały, usiłował uspokajać:
— Ani diabła to sprawa, ani kara niczyja... To zaćmienie 

Słońca, zacni ludzie! Zaćm ienie Słońca!
Nikt jednak nie chciał słuchać, a młodzian też w iele nie m ó

wił. tylko podążył wąską uliczką, co wprost z rynku prowadzi
ła do m urów  Akademii. Tam nie gadano o diabłach czy nie
szczęściach, inne sprawy badali

— Czy dobre są wyliczenia nasze? — sprawdzali astronom o
wie — Czyśmy umieli w yliczyć najdokładniej tę godzinę, tę 
minutę zaćmienia?. .

Grupa uczniów z daleka przyglądała się profesorom, nie 
śm iejąc się zbliżyć. M łody scholar z ciemnymi włosami ch ło
nął oczym a przyrządy astronomiczne, którymi profesorow ie 
się posługiwali. A przyrządy piękne były i dopiero co do P ol
ski przysłane Najprzedniejsi mistrzowie kuli je  w spiżu w sa
m ej Norymberdze.

— Jakże, Jakubie — spytał szeptem — jakże mistrzowie ob li
czali? Zgodne są te obliczenia z tym. co na niebie w idzim y?

Kto posiada „Słoneczko" od pierwszego do ostatniego numeru, 
ten bez trudu odpowie na konkursowe pytania. Kto zaś nie 
kompletował poszczególnych numerów, może je zamówić w re
dakcji „Rodziny".

„Słoneczko" natychmiast wyśle zamawiane numery pod wska
zany adres.

Między uczestników konkursu zostaną rozlosowane:
1) aparat fotograficzny „Druh“
2) teczka szkolna
3) komplet dla płetwonurka
Odpowiedzi należy nadsyłać do 18 lipca (ważna data stempla 

pocztowego) podając dokładny swój adres, wiek i klasę i dopi
sując na kopercie „Konkurs jubileuszowy".

Wyniki konkursu ogłosimy we wrześniu.

KONKURS -  patrz str. 4 i 5 I
Nagrody za prawidłowe rozwiązanie „Labiryntu" z 18 numeru „SŁo- 

neczka“  otrzymują:
Ciemniecki WiesJaw, Strzyźowice. Grabicki Tonisław. Poznań. Różek 

Lech, Warszawa 91 — Tarchomin. Bury Piotr, Strzyźowice. Chwaliński 
Zbigniew, Drawsko — Pom. Kick Zenon, Zabrze. Poradzińska Jadwiga, 
Kramsk. Cyran Edward, Opatkowice 105, p-ta Kraków. Ratajczak Sta
nisław, Kosobudz, Roli Mieczysław, Oborniki Wlkp.

Za konkurs „Pomacamy sobie w nauceł<, nagrody otrzymują:
Poradzińska Jadwiga, Kramsk. Gajewska Elżbieta, Poznań. Bartniak 

Alina, wieś Krężelewice. Janca Krystyna. Kolbudy, pow. Gdańsk. Szydło 
Zdzisława, Strzyźowice. Brzyski Kazimierz, Wrocław.

N O C K A

Nocka mała zajrzała 
do małego łóżeczka 

a w tym małym łóżeczku 
śpi maleńka córeczka.

Chociaż nocka jest krótka, 
lecz gwiazdami przetkana 

Śpij, córeczko malutka, 
śpij, córeczko kochana.



R Z Y M S K I E  W S P O M N I E N I A "
Z przyczyn technicznych, dopiero w dzi

siejszym numerze podajemy zakończenie
„Wspomnień rzymskich" — odcinka pt. „Ci-
vis Romanus sum“ .

Rozm ow a z  amasadorem Skrzyńskim ciąg
nęła sie dalej...

Gdzie jest współpraca akcji katolickiej z 
partią faszystowską? —  zapytał...

— Zaraz panu dam jeden dow ód. Mussolini 
zapowiedział bitw ę o  ziarno. Bataglia del gra
no... Do akcji tej stanął Episkopat i Akcja 
Katolicka... Na jesieni ub. r. duce odznaczył 
za ten czyn 78 biskupów i tylko 2 340 promo
torów  — księży... Bitwa o  ziarno została w y 
grana...

— To dalszy sukces Popolarów  — pow ie
działem w ychylając do dna vermut.

— G dyby taka w spółpraca była u nas — 
westchnął. — Tymczasem w  Polsce episkopat 
jest przeciw  rządowi. Pius XI pamięta te chw i
le, kiedy arcybiskup Teodorow icz i Sapieha 
w yw ozili go jako nuncjusza z Warszawy za 
propagandę plebiscytową na Mazurach i Ślą
sku na rzecz Niemców. Kubina dał mu gościnę 
jak o proboszcz w  Św iętochłow icach. Biskup 
katowicki Hlond aprobował tę gościnę. Hlond 
otrzym ał za to kapelusz kardynalski. Kubina
— mitrę biskupia i now o kreowaną dla niego 
diecezję w  Częstochowie... Nie udała mi się 
też i druga sprawa z arcybiskupem  Jałbrzy- 
kowskim. W pow iecie święciańskim. w  czasie 
jego w izytacji parafii o  większości litewskiej, 
szauliści zdarli z samochodu arcybiskupa pol
ską flagę i podeptali. Arbp Jałbrzykowski nie 
zareagował przeciw ko tej obrazie... Interpelo
wany przez władzę rządowe, dlaczego nię p o 
stąpił tak. jak przystało eolskiemu obyw ate
lowi. odpowiedział, że nie została zdarta z je
go samochodu flaga papieska.

A on jest najpierw  civis Romanus. a potem 
dopiero civis Polonus... Powiedziano mi tutaj, 
że arbp Jałbrzykowski nie uczynił nic takie
go. ażeby go zawieszać w  urzędowaniu...

— Sądzę, że Mussolini inaczej by w  tym  w y
padku postąpił...

— Nie wątpię. On pożyczył albo też kupi! 
klucze Piotrow e i otw iera nimi drzwi nie do 
nieba, ale do w spółpracy K ościoła z państwem.

— W myśl znanej tezy: Każda władza po
chodzi od Boga...

KRÓLOWA JADWIGA
rzy via Giuseppe Vasi 32 u pa
ni Cominetti mieszkał dr M adey- 
ski, docent Uniwersytetu Jagiel
lońskiego, lekarz biegły od cu
dów, zatrudniony przy św. K on
gregacji Obrzędów. Poznałem  go 

w ambasadzie polskiej przy Watykanie z ra
cji przyjęcia w  dniu święta narodowego i po
stanowiłem  odw iedzić, aby zapoznać się z 
techniką cudów, potrzebnych dla uznania ja 
kiegoś błogosław ionego czy błogosław ionej 
za świętego czy świętą...

Dr Madeyski, starszy, sympatyczny pan, 
w dowiec, w ładający łaciną podobnie jak pol
skim, przyjął mnie łaskawie w  swoim  poko
ju, pełnym książek i pism z zakresu m edy
cyny.

Był maj. Okna otwarte. Z ogródka pani 
Cominetti i sąsiada p. G. L. dusił zapach 
akacji i lip...

Usiedliśmy na tarasie. P ijąc czerwone 
Frascati, zapytałem gospodarza, co myśli o 
kanonizacji największej ze świętych, jaką 
zna świat. tj. polskiej królow ej Jadwigi, żo
ny W ładysława Jagiełły.

— Nie sądzę, żebyśmy się doczekali Jej ka
nonizacji — odpow iedział smutnie m ój roz
mówca. — Mamy na warsztacie proces b ło 
gosławionego Andrzeja Boboli i mam nadzie
ję, że już w  najbliższych latach będziemy 
w idzieć go na ołtarzach Pańskich.

— Nic nie mam przeciw ko temu, aby P ol
ska miała jeszcze jednego świętego w ięcej, 
ale dlaczego nie może się tego doczekać 
królowa Jadwiga, uznawana przez cały na
ród za świętą?

— To wszystko prawda, ale kto się ma tą 
sprawą zająć?

— Jak to kto? — Episkopat polski.
— Episkopat polski niby to się zajm uje tą 

sprawą, ale nie ma na to pieniędzy. Każdy 
taki proces jest b. kosztowny. Trzeba wydać 
m iliony zanim w prow adzi się błogosław ione
go na ołtarze Pańskie.

— A cóż to może kosztować?
— Drogi Panie, widzę, że jest pan kom plet

nym laikiem w  tej materii.
— Może. Proszę mnie w ięc oświecić. Po to 

przyszedłem do pana, profesorze.
— A  w ięc służę panu wyjaśnieniami. Część 

ich zresztą znajdzie pan u ks. I. G rabow skie
go w  Praw ie Kanonicznym  na str. 603. 
„O  wdrożenie procesu kanonizacyjnego, 
w zględnie beatyfikacyjnego może starać się 
każdy wierny, każda osoba prawna i w szel
kie zrzeszenia, chociażby nie miały charakte
ru osoby prawnej, np. zgrom adzenie bisku
pów  jakiejś prow incji lub kraju. Ten, który 
wnosi sprawę, nazywa się pow odem . On w y 
znacza tzw. postulatora, który sprawę ma 
przedstawić w e w łaściw ym  trybunale ko
ścielnym. Najpierw  przeprowadza sprawę 
ordynariusz na prośbę postulatora. Skoro ta 
prośba zostanie przyjęta, rozpoczyna się: 
1) badanie pism, 2) stwierdzenie czy istnieje 
opinia świętości lub męczeństwa i cudów,
3) czy zmarły nie odbiera czci publicznej...

Skoro postępowanie w trybunale ordyna
riusza z dodatnim skutkiem zostanie ukoń

czone, należy zaraz odesłać do Stolicy A po
stolskiej wszystkie akta sprawy i tutaj do
piero decyduje Kongregacja Obrzędów'. Naj
pierw zostaje przydzielony sprawie prom otor 
wiary, tzw. advocatus diaboli, który będzie 
przeciwstawiał się uznaniu danej osoby za 
błogosławionego czy później za świętego. 
O czyw iście musi wystąpić obrona...

— A d w o k a t ?
— W całym  tego słowa znaczeniu. Są więc 

adwokaci konsystorscy, którzy się tylko tymi 
sprawami zajm ują i przekazują je  swoim 
wnukom, a często i prawnukom. Zależnie ile 
w ieków  trwa proces...

— I to kosztuje.
— Nie tylko to, drogi panie. Od chwili 

umieszczenia nazwiska w  spisach św. K on
gregacji Obrzędów trzeba nieustannie płacić, 
jeżeli się chce, aby sprawa posuwała się na
przód. Jest to olbrzym i łańcuch kosztów, 
które nieustannie rosną i rosną w  nieskoń
czoność. W procesie takim jest w iele posu
nięć i każde kosztuje: otwarto sprawę — to 
znaczy zapłacono: aprobowano pisma danego 
świętego — to znaczy zapłacono; aprobata 
cnót też zostaje zapłacona; aprobata cudów
— też zapłacona... A  lekarze zagraniczni, któ
rzy biorą udział w  aprobacie cudów , też nie 
czynią tego gratis, tj. z szacunku dla świętej... 
A  później wszystkie kolejne posiedzenia 
przedprzygotowawcze, w  obecności Papieża — 
to wszystko jest opłacone i to sowicie...

— Za co się płaci? — pytałem zdumiony.
— Każdy nowy krok wym aga nowego 

reskryptu, za który trzeba płacić w g ustalo
nej taksy.

— A  lekarze i adwokaci?
— Ci nie mają ściśle ustawionej taksy...
— Rozumiem. Kto da w ięcej — pojedzie 

szybciej.
— Oczywiście. Ale na tym nie kończą się 

wydatki beatyfikacyjno-kanonizacyjne. Trze
ba drukow ać żywot błogosłow ionego czy też 
świętego i to zostanie rozdane w iernym  w 
dniu samej uroczystości w  bazylice u św. 
Piotra... Następnie trzeba przygotować re
likwiarze, które są ofiarow ane później z re
likwiam i papieżowi.. A le to jeszcze na tym 
nie koniec...

— A cóż jeszcze trzeba płacić?
— O jeszcze dużo, dosyć dużo. Obrazy, 

chorągwie z przedstawieniem cudów, pienia 
w  dniu samej uroczystości oraz ilum inacje
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K O Ś C I O Ł  PO 
ŻYJE,  W A L C Z
■M M M M M M

B ogate  i z ło żo n e  jest życ ie  Kośc io ła  K a to l ick iego . Towarzyszy c 

kow i o d  u rodzen ia  d o  zgonu . Spieszy d o ń  z d u c h o w a  p o m o c ą  i 

w nim życie n a dp rzy rodzone .

O jczys ty  język  w l i tu rg ii  Kośc io ła  P o lsko ka to l ick ie g o  sprawia, 

w ie rn i  b io rq  udz ia ł  w  św ię tych  czynnościach wszystk im i w ładzam i < 

Języków  n a ro d o w ych  w  l i tu rg ii  używ a li  a p o s to ło w ie  i ich nastę| 

Kościo ła  Powszechnego, g d y  dla K ośc io ła  Jezusa Chrystusa zd< 

dz i  ży jących  w  pogańs tw ie .

Z okazj i  m a łe g o  jub ileuszu  „R o d z in y "  p o d a je m y  k ilka za ledw i 

tó w  z życia K ośc io ła  P o lskoka to l ick iego .

Jeżeli się zważy, że p rzed  czterdziestu  laty n ik t jeszcze w  Po 

skim Koście le nie m ó w ił ,  a idea Kośc io ła  n a ro d o w e q o  b y ła  te 

po jęc iem , to nasz d u c h o w y  i m ater ia lny  d o ro b e k  ma sw o ją  realn< 

Jeżeli zważy się, że w  okresie  m ię d z y w o je n n y m  Msza św. w  j 

skim b y ła  p raw n ie  zakazana, a każda czynność kapłańska księd; 

P o lskoka to l ick iego  b y ła  n ie lega lna  —  to p rzyznać należy, że pra< 

naszego Bóg b ło g o s ła w i ł .

Bolesław —  powitanie  Arcypasterza, 1960. lisim i' jy ir rc

Stówo Boże Ks. Bp. Ordynariusza —  M ajdan Leśniewski 1960.

Bierzmowanie —  Bażanówka 1960.

Boże Ciało —  Warszawa 1960.



Poświęcenie dzwonów —  Poznań 1960.

S K O K A T O L I C K I  
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„Rodzina" —  księże redaktorze —  ma być apostołem polskiego katoli
cyzmu —  mówił Biskup Ordynariusz Dr Maksymilian Rode do ks. 
E. Narbuttowicza. —  Proszę uczynić wszystko, aby nasz tygodnik byl 
szermierzem Chrystusowe! prawdy, aby dotarł do polskich miait i wsi.
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DO KATOLIKOW I POLAKÓW

J ednym z najdonioślejszych problemów 
w historii ludzkości jest religia.

Od zarania dziejów człowieka na zie
mi była ona silą twórczą i natchnieniem, da
wała wszelkim poczynaniom ludzkim, ich ży
ciu i śmierci sens i cel. Podnosiła godność 
człowieka, zbliżała go do ideału, czyniła lep
szym i szlachetniejszym. Budziła w sercu 
ludzkim uczucia miłości do Boga i do calo
wi eka.

Religia jest zjawiskiem stałym, towarzyszą
cym człowiekowi w jego pochodzie niezależ
nie od zmieniających się form życia na zie
mi i różnych systemów filozoficznych.

Jest ona potrzebą duszy, której tęsknot i 
pragnień nie może zaspokoić człowiek na zie
mi. Dane nam jest żyć w zasięgu religii chrze
ścijańskiej, tej najwznioślejszej nauki obja
wionej ludzkości przez Boga-Czlowieka, któ
rej nauczycielem i realizatorem jest Kościół.

W epoce wielkich przeobrażeń i wielkich 
osiągnięć wiedzy, których jesteśmy świadka
mi, człowiek myślący nie może sobie nie za
dać pytania, czy Kościół, w którym bez swej 
zasługi i wiedzy się urodził, realizuje zasady 
religii Chrystusowej zawarte w Ewangelii.

Ze smutkiem należy stwierdzić, że kultura 
religijna naszego narodu jest niska, że prze
ciętny wierzący katolik z dziada, pradziada 
przyjmuje, że Kościół rzymski jest jedynym 
spadkobiercą Chrystusowej Prawdy i jedynie 
zapewnia zbawienie.

Ze smutkiem trzeba stwierdzić, że przecięt
ny wierzący katolik w Polsce ucieka od my
ślenia w sprawach religii, że nie zna Pisma 
św. ani Tradycji apostolskiej, które są źró
dłem wiary.

Dla ogromnej większości wierzących ludzi 
w Polsce wystarcza w tej dziedzinie, co 
ksiądz na ambonie powie lub sam w katechiz
mie wyczyta. Wystarczają gotowe formuły, 
obce importowane wzory świętych i opłacone 
modlitwy i czynności kościelne.

Mało się kto zastanawia, że na drodze od 
Betlejem do Watykanu Kościół zatracił ducha 
Chrystusowego, że stal się instytucją politycz
ną. która przy pomocy nowych przedstawi
cieli w różnych krajach w imię Chrystuso
wych haseł realizuje polityczne doczesne cele 
tego świata.

Mało się kto zastanawia, że ci, którzy w 
ciągu wieków opuszczali rzymską organizację 
kościelną nie czynili tego z nienawiści do ko
gokolwiek, lecz z miłości do Prawdy Chrystu
sowej, którą Kościół rzymski zdradzał i na 
srebrniki zamieniał.

Mało kto się zastanawia, że opuścić hierar- 
-hię i organizację, zachowując zasady katolic
kiej wiary i je j normy życia — to nie zdradzić 
Chrystu a, lecz doń się przybliżyć i do Jego 
Prawdy, to Jemu zaufać swoje życie i swoje 
zbawienie.

W wielu pismach można przeczytać i z am- 
jon usłyszeć, że ci, którzy opuszczają papie
stwo i hierarchię Kościoła rzymskiego, pragną 
sobie ułatwić i uprościć życie.

Każdy, kto kiedykolwiek walczył o prawdę
_ J-l.-i i J___ : _ 1rlnmo4tirA oia minćni

Słów kilka. . .
w takim twierdzeniu. Najłatwiej iść przecież 
ubitym gościńcem w bezmyślnym tłumie. Nie 
myśleć wcale, słuchać i milczeć, zdobywać 
odpusty i składać ofiary. Najłatwiej przecież 
być biernym wyznawcą Kościoła, który bez 
•wielkiego wysiłku ze strony człowieka zapew
nia zbawienie.

Jakżeż smutne musiałoby być życie czło
wieka na ziemi, gdyby ktokolwiek z żyjących 
był zdolny i uprawniony odłączyć człowieka 
.od Boga, od działania Jego łaski i życia nad
przyrodzonego.

Jakże nieszczęśliwy byłby człowiek i naród 
gdyby drugi człowiek miał wyłączną władzę 
od Boga na jego zbawienie lub potępienie, na 
jego powrót do Boga lub odrzucenie.

Jakże ograniczony w swych prawach mu
siałby być Wszechmocny Bóg, gdyby działal
ność Jego łaski i miłosierdzia w stosunku do 
Judzi musiała być uzależniona od woli czło
wieka, choćby nieomylnym się czynił, lub ja
kiejkolwiek instytucji na świecie.

Polacy Katolicy!
Nie tworzymy nowej wiary ani nowego Ko

ścioła.
Rodowód swój wywodzimy nie z Rzymu, 

ani z Warszawy, lecz z Chrystusowego Wie
czernika, skąd wyszli natchnieni Duchem 
Świętym apostołowie, aby nauczać wszystkie 
narody.

Zachowując katolickie zasady wiary i ka
tolicką tradycję odrzucamy narzuconą nam 
przed wiekami obcą admini«trację kościelną, 
która z interesem Polski nigdy nic wspólne
go nie miała, a której postawa często jest za
przeczeniem ducha Chrystusowej miłości.

Z biskupami naszymi, którzy posiadają nie
przerwaną sukcesję apostolską, i ważnie wy
święconymi przez nich kapłanami budujemy 
w Ojczyźnie naszej Chrystusowy Kościół Pol- 
skokatolicki, udzielamy sakramentów świę

tych i prowadzimy wierzących ludzi do Boga 
i do zbawienia.

Walczymy z obłudą i zakłamaniem, z han
dlem w kościołach, z ciemnotą i fanatyzmem. 
Spotykamy się 7 trudnościami i potępieniem 
ze strony hierarchii Kościoła rzymskiego, któ
ra w walce z nami nie przebiera w środkach.

Zdajemy sobie jednak sprawę, że tak było 
za czasów Chrystusa, którego właśnie kapłani
— rodacy w imię wiary ojców  na Golgotę za
prowadzili.

Celem naszym jest szczęście i zbawienie 
wierzących Polaków, dobro i rozwój ducho
wy i materialny naszej Ojczyzny. Rosną na
sze szeregi, powstają nowe parafie, lud reli
gijnie budzi się i zaczyna rozumieć, że kato
licyzm — to nie watykanizm, że nieomylnym 
tylko Bóg być może, a nigdy człowiek, że 
między koroną z ciernia a potrójną ze złota 
jest zasadnicza różnica.

Z naszych uczelni duchownych wychodzą 
wyświęceni kapłani, aby nieść do miast i wsi 
odległych odrodzony polski katolicyzm.

Przyjmujemy z Kościoła rzymskiego no
wych kapłanów, których męczy odwieczny 
konflikt między polską a watykańską racją 
stanu.

Kościołowi naszemu, jego Zwierzchnikowi, 
biskupom i kapłanom Bóg błogosławi, gdyż 
tylko Jemu służyć pragniemy.

Do Ciebie, Bracie, myślący i wierzący Po
laku, kierujemy te słowa, abyś w  okresie 
wielkich przeobrażeń, stojąc u progu nowego 
Tysiąclecia naszego Państwa, zadał sobie py
tanie, czy Kościół, w którym żyjesz jest ten 
eam, który Chrystus założył, czy służysz Bogu 
i narodowi, czy obcym ludziom, którym Two
je  zbawienie i losy Twego narodu są obojętne. 
Jeżeli Twój umysł i serce odpowie Ci, że 
droga, którą kroczyłeś nie jest słuszna, stań z 
nami do pracy w Kościele Polskokatollckim.



W czasie wieczornego spaceru ks. Bogusławski z Ro
manem Siedleckim, prowadzą ożywioną rozmowę
o szczęściu.

Czy człowiek normalny może być w pełni szczęśli
wy. gdy jest samotny?

Czy rodzina nie jest koniecznym warunkiem pełnego 
życia?

Ks. Bogusławski ukazuje nrzyjacielowi obłudr swoich
i konfratów i przełożonych. Nie tai również swojej roz- |

terki.
_______________________________ _____________ i

„W racam  d o  tematu. Analiza u mnie znaczy szukanie wad 
i szukanie zalet. Stwierdziłam u Ciebie bardzo dużo zalet. 
Odpowiadasz mi pod każdym względem, ale ja jestem nie
ufna i bardzo podejrzliwa. Boję się, a ta wielka ilość zalet 
każe mi być jeszcze ostrożniejszą, bo przez nie nie widzę 
wad. W ięc z tego wniosek: albo są bardzo dobrze ukryte, 
albo ich rzeczywiście brak, to znaczy są, ale w bardzo ma
łym nasileniu, czyli, że można sobie dać z nimi radę. Tego 
ostatniego, to znaczy istnienia wad, u Ciebie jeszcze nie 
stwierdziłam  i tu leży przyczyna, dla której nie mogę jesz
cze powiedzieć „tak“ .

Kochany m ój! Jeszcze bardzo dużo mogłabym pisać, bo 
każdą myśl można rozwijać, ale nie robię tego, bo Ty 
wszystko sobie dośpiew isz, prawda? To jest jedna z tych 
wielu zalet, jakie posiadasz.

Przeczytaj to w ięcej razy i przemyśl, bo nie chcę, byś 
posądził mnie, iż jestem materialistką, to zupełnie odpada, 
jestem tylko Kalinką, która nie chce budować, co pow 
szechnie czynią ludzie, tylko na wzajem nym  tzw. podobaniu 
się i na pocigu fizycznym. Ja go też mam, ale tylko na nim 
nie chcę i nie mogę budować.

...Jeśli zrozumiesz m oje postępowanie, to raczej pochw a
lisz je..., jeśli nie zrozumiesz, to znaczy, że Ty, to jeszcze 
nie ten, którego szukam. Każdy trud się opłaci, aby być 
naprawdę szczęśliwym. A ja tak bardzo pragnę być szczęśli
wa i rzecz najważniejsza — dawać szczęście — a dawać je 
można tylko wtedy, gdy się zna i kocha nie na ślepo... Mi
łość ślepa to dar losu bardzo niepewny, a miłość przefilo- 
zofow ana to dar człowieka — dar, który może dać bardzo 
dużo szczęścia obu stronom '1.

Znowu Siedlecki list odłożył. Tak, to było jeszcze pierw 
szego stycznia. A le  potem już w idział się z nią. Napisał do 
niej długi list i otrzymał również od niej długi list, jakżeż 
on się różnił od listu z pierwszego stycznia.

Jakżeż był słodki, miły, kochany. Poszukał go i rozko
szował się zdaniami:

„...Bardzo Cię kocham i śmiać mi się chce, iż chciałam 
czekać aż trzy lata, by Cię wybadać, toż ja nawet pół roku 
nie wytrzymam. Wszystko to przez Ciebie, po co jesteś ta
ki kochany. A  czy będziesz taki zawsze? Czy pozwolisz mi 
śpiew ać? Bardzo się boję, że możesz kiedyś okazać mi swą 
niechęć do mego śpiewania, a ja żyć bym nie mogła bez 
niego i dlatego pomyśl nad tym. Ja traktuję m oje śpiewa
nie bardzo pow ażnie i żadna siła nie powstrzyma mnie od 
śpiewu11 (z listu z dnia 11.1.52 r.).

W odpowiedzi na list Siedleckiego Kalina M iłowska dnia 
19.1.52 r. m. in. pisała:

„M ój jedyny, najdroższy, najukochańszy Romanie! Jestem 
tak przepełniona tkliwym  uczuciem do Ciebie, że brak mi 
słów, nie wiem jak to wszystko, co jest w  głębi mnie, w y
razić. A le za to czuję je, czuję tak m ocno i głęboko, jak 
tylko można Jestem do głębi szczęśliwa posiadaniem Twej 
miłości. Oszałamia mnie ona. M oja filozofia już bardzo do
chodzi do głosu. K ocham  Cię coraz bardziej, kocham ser
cem, ciałem, umysłem.

...Chcę skończyć studia. Pomyśl nad tym, jak to pogodzić 
by ani Ciebie, Jedyny, ani mego śpiewu nie skrzywdzić. 
M ając Ciebie i śpiew, będę najszczęśliwszym człowiekiem. 
Osiągnę pełnię".

Siedlecki już od chw il kilku nie czytał. Przeżywał te 
wszystkie zdarzenia, o których listy Kalinki wspom inały 
i o których nic nie m ówiły, bo nie sposób było wszystko to 
opisać, co oboje  przeżyli, przemyśleli i w zajem nie sobie po
wiedzieli na przestrzeni już niemal półrocznej znajomości. 
W idywali się dość często, a listy nie były krótkie. Pokochali 
się bardzo. Kiedy byli razem czuli się niewypowiedzianie 
szczęśliwi. Niezapom nianym stał się w ieczór dnia 7 lutego.

*
Od kilku dni Kalina M iłowska po semestralnych egzami

nach w ypoczywała u znajom ych w Poroninie. Siedlecki 
otrzymał również kilka dni urlopu na poczet w akacji let
nich. Nie mógł znaleźć mieszkania dla siebie w Poroninie. 
Zamieszkał w ięc w Zakopanem w hotelu „M orskie O ko“ . 
Miłe to były dni, godziny, chwile. Niemal cały dzień spę

dzali razem. Chodzili lub jeździli na przechadzki. Dyskuto
wali na aktualne tematy. Opowiadali o sobie. Zwierzali się. 
M arzvli o przyszłości. W zajemnie jakby się postrzegali. 
Nieraz serca ich gwałtow niej biły a oczy wyrażały gorącość 
uczuć, sympatię, miłość. Długie były też nieraz chw ile mil- 

,  czenia, milczenia wym ownego, kochanego. Zdarzały się 
głównie wtedy, kiedy przytuleni do siebie, okryci ciepłą ba
ranicą jechali saniami. Tak, właśnie wtedy wracali z D oli
ny Suchego. Słońce zachodziło pogodnie. Po obu stronach 
nie szerokiej drożyny stały świerki artystycznie przykryte 
śniegiem. Dużo z nich pyszniło się licznym i szyszkami, zw i
sającymi gronami z ich gałęzi. Śnieg obficie przykryw ający 
drogę i ziemię leśną w poświacie ostatnich prom ieni słoń
ca, przeciskając się poprzez konary drzew, upajał coraz 
zm ieniającymi barwam i: to się srebrzył, bo mróz potęgował 
się — to błękitniał, to znowu jakby się okryw ał purpurą, 
poprzetykaną ciemnymi pasami cieni drzew kładących się 
na nim. Koń potniał i srebrzył się pokryw ającym i go licz
nymi brylantami lodu. Śnieg pod saniami skrzypiał. Dzwon
ki monotonnie dźwięczały. Oni przytuleni jechali w pełnym 
milczeniu. Słońce zaszło. Stało się zimniej. Księżyc swoim 
światłem objął góry, lasy, doliny. Oni zawsze milczeli. I tak 
w  towarzystwie księżycpwym dojechali do Poronina.

Pokoik Kaliny M iłowskiej był mały, bardzo skromnie 
umeblowany. Znajdow ał się na piętrze domku góralskiego. 
Jedno okienko patrzyło na południe, drugie na zachód. Ma
leńki też był piec o zielonych kaflach, ale grzał doskonale. 
Szafa, kiedy się otwierało je j drzwi niesam owicie skrzypia
ła, jakby wzywała pom ocy w obronie przechowywanych 
skarbów. Na chw iejącym  się stoliku w  otoczeniu różnych 
drobiazgów stała doniczka z młodym i wonnie pachnącymi 
konwaliami. Krzesełeczko, i łóżko służące jednocześnie za 
kanapę i jakby na jednej nodze stojąca umywalnia dopeł
niały umeblowania w czasow ego pokoiku M iłowskiej. A  jed 
nak ten skromny, mały pokoik oboje bardzo pokochali. Nie
jedną już w nim spędzili chwilę. Teraz w chodzili doń ja 
cyś inni, milczący. Czyżby się pogniewali? A  może ich coś 
niepokoi?

— Masz klucze, otw órz! — jakim ś dziwnym  głosem rzekła 
Kalinka, kiedy wchodzili po uginających się schodach.

Po chwili weszli do pokoju. Była godzina 18-ta. Zdjęli 
płaszcze. Rozglądali się raczej po pokoju — na siebie jakby 
się bali spoglądać.

— Usiądź, Kalinko, tu koło mnie — tak, jak na saniach. 
Tam się czułem taki szczęśliwy!

Usiadła przy nim na „kanapie1-. Po chwili Siedlecki wstał 
i zgasił światło włączone przy ich wejściu, przy lekkim tyl
ko proteście z je j strony i usiadł przy sw ojej Kalince. Lek
ko — jakby z namaszczeniem wziął je j ręce w sw oje, przy
sunął się do niej i znowu milczeli. Poprzez okno z ukosa 
spoglądał księżyc. W pokoju nie było zupełnie ciemno. Od 
pieca buchało ciepło. Nie było słychać słów, ani żadnych 
poruszeń. Siedzieli cicho i milczeli. Po jakim ś czasie — czy 
to upłynęło dziesięć minut czy w ięcej, Siedlecki mocniej 
uchwyciwszy prawą dłoń Kaliny, nagle zesunął się przed 
nią na kolana i głowę sw oją przytulił do jej kolan. Nie bro
niła mu tego. Po chw ili bardzo — o, bardzo kochającym  gło
sem wyszeptał tylko:

— Kalinko! — Kalinko! —
Ona zrozumiała i po chw ili odpowiedziała:
— Tak, kochanie, tak, kocham cię też bardzo i zostanę 

twoją żoną. Możesz rozpocząć przygotowania do naszego 
ślubu.

*
Siedlecki upojony wspomnieniem miłych, a w  pełni nie

winnych chwil narzeczeńskiego w ieczoru, zasnął. Na No
w ym  Swiecie w  międzyczasie wzm ógł się ruch. Była godzi
na jedenasta. Zrobiło się też niespodziewanie bardzo po
godnie.

Krótko przed godziną jedenastą ksiądz Szymon Bogusław
ski otrzymał depeszę od Siedleckiego: „Przyjadę do Pozna
nia urzędowo duwdziestego drugiego. Około szesnastej będę 
u Ciebie. Tw ój Rom an1'. W iadom ość ta bardzo ucieszyła 
księdza. W międzyczasie poznali się już bliżej i polubili. 
Odwiedzali się przy każdej okazji. Pisywali też do siebie 
listy. Dyskutowali ze sobą rzeczow o: on m ów ił o socja li
stycznym poglądzie na świat, a ksiądz znowu starał się prze
konywać o słuszności katolickiego światopoglądu, ściślej — 
ostatnio m ów ił coraz w ięcej o polskim katolicyzmie. Jeden 
i drugi zagadnienie poglądu na świat traktował bardzo po
ważnie i też tylko o sprawach w chodzących w  zakres 
światopoglądu mówili. I ta właśnie szczerość służenia praw 
dzie złączyła ich i zbratała. A le nie miał już czasu ksiądz 
Bogusławski na rozważania, musiał pośpieszyć do kościoła, 
w którym miał wygłosić konferencję.

Wierni m. Poznania chętnie słuchali kazań księdza Bogu
sławskiego. Pociągały ich zarówno w alory w ym ow y księdza, 
jak i rzeczowa treść i piękna form a jego przemówienia. 
Nadto tematyka była oryginalna, świeża, atrakcyjna.

Kiedy ksiądz stanął na ambonie, ludzie przestali chrząkać 
uciszyli się, a głow y swe zw rócili ku kaznodziei. Ci, K tó 
rzy specjalnie przychodzili na kazanie księdza Bogusławskie
go zastanawiali się, o czym to ksiądz dzisiaj będzie mówił.

Tematem konferencji było motto, które ksiądz w ypow ie
dział w olno i wyraźnie, ale bez patosu: „B łogosławieni po 
kój czyniący, albow iem  nazwani będą synami Bożymi 
(Mat. V. 9). W ięc kazanie o pokoju. W e wstępie ksiądz B o
gusławski nawiązał do okrucieństwa ostatniej w ojny  świa-



tow ej. z bólem też wspom niał o toczącej się w ojnie w K o
rei. i wreszcie między innymi wypow iedział takie zdania:

„I chociaż wszyscy pamiętamy bezeceństwa ostatniej w o j
ny, chociaż słyszymy o obficie lejącej się krwi w Korei, 
chociaż wiem y, jak niszczycielskie siły w sobie zawiera broń 
atomowa — wielu, o, bardzo wielu z nas nic nie robi, aby 
zapobiec w ojnie. Niektórzy nawet je j pragną, i z dnia na 
dzień wyczekują. Szaleni! Szaleni ci, którzy w ojny pragną! 
Po stokroć szaleni ci, którzy ją przygotowują...

W ojna jest złem! Nigdy nim nie przestanie być! Jedynym 
w tym wym iarze dobrem jest pokój! Nie w ojnę Chrystus 
błogosławił i nie tych, którzy ją wyw ołują, czy prowadzą. 
Chrystus Pan pow iedział: „B łogsławieni pokój czyniący, 
albow iem  nazwani będą synami Bożymi.

Dobrze by było. gdyby głos Chrystusa Pana usłyszała ca
ła dzisiejsza ludzkość. Ta ludzkość X X  wieku, która skoła
tana tylu twardościam i i okrucieństwami minionych wojen 
strwożona jest, bo słucha w radio i czyta w gazetach, jak 
to znowu przez świat płyną coraz głośniej i śmielej złow ro
gie dźwięki w ydobyw anych surm w ojennych. A usłyszawszy 
głos Chrystusa niechby się pokrzepiła Jego słowami i niech
by się zachęciła do wytężonej pracy nad ratowaniem po
koju i nad jego utrwaleniem: ..Błogosławieni pokój czy n ią cy .

Ale zwłaszcza niechby glos Pana Jezusa usłyszeli i prze
razili się nim ci, którzy pominąwszy i odrzuciwszy środki 
mogące uratować pokój, m ają zamiar rozpętać dla celów  
im perialistycznych nową pożogę wojenną...

Nauka katolicka uznaje w prawdzie prowadzenie w ojny 
obronnej, względnie m ającej na celu odzyskanie wolności 
narodowej zabranej siłą przez inne państwa, to jednak na 
plan pierwszy wysuwa się zawsze pokój i te wszystkie czyn
niki, dzięki którym można uzyskać go, uratować, czy utrwa
lić. A ta w yjątkow o tylko dozwolona wojna, też nie jest 
czymś dobrym, teologia katolicka nazywa ją malum nece- 
rarium, czyli złem koniecznym.

Doktryna katolicka nie w  w oinie, a w  pokoju widzi po
zytywne dobro. W ojna choćby nieraz w swej istocie była 
teoretycznie sprawiedliwa i dopuszczalna, w  istocie nigdy 
praktycznie nie okazała się czymś trwale błogosław io
nym. Skutki zaś w ojny były zawsze opłakane. To. co 
w pokoju przez długie lata pokolenia mozolnie budują, 
wojna niweczy w  krótkim czasie. Rejestr szkód i haniebnych 
ofiar w ojny był i jest zawsze olbrzym i, wojna zabija 
w zględnie kaleczy masy młodych, zdrow ych ludzi dzisiaj 
nie tylko na froncie, ale na każdym miejscu, nie w yłączając 
przy tym ludzi cywilnych, kobiety i dzieci; burzy szczęście 
ludzi; obraca w perzynę całe miasta i wsie nieraz przez 
długie w ieki budow ane; pali kościoły i przeróżne, najcen
niejsze nieraz dzieła sztuki i nauki, niszczy warsztaty pra
cy i nagromadzone oszczędnością obywateli dobra ekono
m iczne; rozsiewa wreszcie choroby i obniża moralność, jako 
też ujemnie w pływ a na życie religijne...

Ci, którzy w ojn ę przygotowują, względnie jej wyczekują 
puszczają zw ykle w świat zapewnienie, że ta w ojna będzie 
już ostatnią i właśnie ta w ojna już teraz tak świat przeor
ganizuje, że ludzie będą na ziemi szczęśliwi jak w raju. 
Historia wszakże temu propagandowemu rozumowaniu za
daje kłam. Każda bow iem  z ostatnich w ojen  była gorsza 
w  swoich okropnościach, a żadna nie przyniosła pożądane
go przez wszystkich pokoju...

Trzeba przeto przestawić myślenie. Nie w w ojn ie należy 
w idzieć środek do lepszego zorganizowania świata, a w dzia
łaniu pokojow ym . Nie przez w ojenne brutalne niszczenie, 
a przez pokojow ą współpracę narodów i państw można 
ludzkości przybliżyć upragnione szczęście.

...Oby tę współpracę i pokojow e działanie ułatwiło przy
pom nienie ludzkości słów Pana Jezusa: „B łogosławieni po
kój czy iący, albowiem  nazwani będą synami Bożym i11.

Słowa te m ogłyby się też stać naczelnym hasłem wszyst
kich dobrych ludzi, którzy prowadzą zorganizowaną akcję

mającą na celu uratowanie i utrwalenie pokoju. W każdym 
razie muszą się one stać zawołaniem sztandarowym wszyst
kich katolików..."

Kaznodzieja zakończył kazanie odm ówieniem  wyimku 
modlitewnego ze Mszy św.:

..Wybaw nas, prosimy Cię Panie, od wszelkiego zła prze
szłego, teraźniejszego i przyszłego, a za wstawiennictwem  
błogosław ionej i chwalebnej zawsze Dziewicy Bogurodzicy 
Maryi — z błogosławionym i Apostołami Twoim i, Piotrem 
i Pawłem, oraz Andrzejem  i ze wszystkimi świętymi, r a c z  
m i ł o ś c i w i e  u d z i e l i ć  p o k o j u  w d n i  n a s z e ,  
a b y ś m y  pom ocą miłosierdzia Tw ego wsparci i od grze
chu z a w s z e  b y l i  w o l n i  a o d  w s z e l k i e g o  z a m ę 
t u  b e z p i e c z n i .  Am en".

W yjątkow o krótkiego, ale z mocą w ypow iedzianego kaza
nia zebrani słuchali w skupieniu. Profesor Starczyński, któ
ry do kościoła chodził tylko na kazania ks. Bogusławskiego 
był zachwycony. Kiedy w domu przy obiedzie opowiadał żo
nie i dzieciom  treść kazania Bogusławskiego, radował się 
wyraźnie faktem, iż jest czynnym członkiem W ojew ódzk. • 
Komitetu O brońców  Pokoju. Postanowił też jeszcze w 
sił i czasu poświęcić tej świętej akcji; przeciwdziałaniu 
w ybuchow i nowej w ojny — a krzewienia idei pokoju. Cala 
rodzina Starczyńskich podzielała entuzjazm ojca — nawet 
najmłodsza Anusia, która już prawie zupełnie wróciła do 
zdrowia, zdawała się aprobować w yw ody kochanego tatusia 
swoim przykładnym — poważnym milczeniem. W yczuw a
ła — widać, wagę zagadnienia, chociaż z pewnością nie ro
zumiała go jeszcze.

*
Już dawno minęło południe, kiedy Siedlecki otworzył 

oczy. Domyślił się, że spal dłużej, niż chciał i że znowu 
nie słyszał budzika. A le nie bardzo miał ochotę wstawać. 
Leżał bezwładnie i bezmyślnie, jakby przestał istnieć, jakby 
się stał masą bezmyślną, bez woli, bez możności działania. 
A le znowu zjawiła się w izja Kaliny M iłowskiej. Ona roz
budziła jego myśli. Rozgrzała krew. Spoglądał na budzik, 
wskazówki pokazyw7ały godzinę 15.10. Zrazu przyjął niemy 
komunikat budzika obojętnie. Po upływie wszakże ledwie 
kilku minut zerwał się z tapczanu i począł się ubierać.

— Jak to? — myślał — ja będę się w ylegiwał, kiedy tyle 
pracy mnie czeka? Ona — moja Kalinka — też pracuje bez 
wytchnienia. Tu przypomniał sobie słowa je j profesorki, 
której niedawno temu złożył wizytę w celu zdobycia facho
wych inform acji o M iłowskiej.

— Pan pyta o Kalinkę M iłowską? — to najpracowitsza 
z moich studentek i dzisiaj najlepsza. A w cale nie była w y
bitnie uzdolniona. Znam ją już z górą sześć lat. Naprawdę 
bardzo uporną i wytrwałą pracą zdobywała w trudnej dra
binie śpiewu stopień po stopniu, jakże często nawet z nich 
spadała. Ileż razy widziałam  łzy w jej oczach. Nawet — był 
czas — odradzałam je j dalszej nauki. Ona jednak nie ustą
piła. Ćwiczyła, obserwowała, pytała, znowu ćwiczyła i zw y
ciężyła. Ale i dzisiaj nadal jest uporna w  pracy, bardzo su
mienna i obowiązkowa.

..Dzisiaj, proszę pana — przypomniał sobie Siedlecki sło
wa profesorki — dzisiaj M iłowska jest m oją naprawdę naj
lepszą uczennicą. Głos ma doskonale postawiony — ślicznie 
wyrównany i to w  skali trzech oktaw'. Głos jej liryko-kolo- 
raturowy brzmi dźwięcznie i przyjemnie, ma w najlepszym 
tego słowa znaczeniu w ydźw ięk metaliczny. M iłowska po
siada też świetną technikę operowania swoim głosem. Jeśli 
tylko jeszcze nadal, już przez niedługi czas. będzie tak su
miennie studiować i cw iczyć, stanie się niebawem śpiewacz
ką wysokiej klasy. W ięcej, jestem przekonana, że wysunie 
się na czoło współczesnych śpiewaczek operowych. A doszła 
do tego tylko sw oją bardzo systematyczną i uporczywą 
pracą".

— Tak — Siedlecki byl rozkochany w sw ojej Kalince. W i
dział w niej również wzór pracowitości, sumienności i obo
wiązkowości, a nie tylko ideał kobiety. Chciał się do niej 
i pod tym względem  upodobnić.

Analizując Kalinę i siebie dochodził już nie po raz pierw 
szy do przekonania, że i do nich. właśnie do nich też od 
nieść można pow iedzenie: ż y c i e  j e s t  j a k  r o l a . . .

(Cdn.)
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i dekoracje bazyliki św. Piotra... Dlatego 
też te końcow e wydatki są tak wielkie, że 
ł^czą się fostulatorzy kilku błogosławionych 
lub kilku świętych naraz, aby podzielić te 
wydatki proporcjonalnie...

— Teraz rozumiem, dlaczego nie możemy 
się doczekać kanonizacji królowej Jadwigi, 
chociaż cały naród uznaje ją za sw oją 
ś w i ę t ą...

— Tak. To kosztuje miliony, a ponadto 
Niemcy przeszkadzają nam w tym procesie, 
w ysuwając zarzuty, że królowa Jadwiga ko
chała przedtem Niemca, zanim poślubiła 
W ładysława Jagiełłę...

— Ale dokonała dwóch największych cu 
dów  jakich dotąd nie zna K ościół przy w y
noszeniu świętych na ołtarze Pańskie.

— Jakich?
— Nawróciła bezkrwawo Litwę i Żmudź, 

czego nie mogli dokonać papieże w ysyłając 
tam W acława czeskiego i Krzyżaków. Lała 
się krew Żm udzinów i Litwinów, ale Chry
stusa z takich rąk przyjąć nie chcieli.

— Ma pan rację, ale przecież nie zapom i
najmy o tym, że Grunwald był dziełem po
średnim królow ej Jadwigi...

— I dlatego właśnie Niemcy nie dopuszcza
ją  królowej Jadwigi na ołtarze Pańskie...

— Niemcy rządzą Watykanem. A gdzież 
jest ..polski papież biały" i „polski papież 
czarny"?

— Uchylam to pytanie. Jest ono dla mnie, 
urzędującego lekarza przy św. K ongregacji 
O brzędów zbyt niebezpieczne.

— Zgadzam się z panem, profesorze. Ale 
jedno pytanie.

— Proszę.
— Czy uznaje pan cuda dokonane przez 

królową Jadwigę tj. nawrócenie Żmudzi 
i Litwy za istotne?

— Jak najbardziej...
— A zatem brak wielu m ilionów złota i po

stawa Niem ców w Watykanie...
— M ój Boże, westchnąłem żegnając się z 

dr Madeyskim. a w Polsce o tym wszystkim 
nie wiedzą...

Na dworze pachniało Rzymem i złotem..
c.d.n.

I. CZERWIŃSKI

I tak się zaczyna żywot kapłański. Próg seminarium przestępuje człow iek z b iją
cym  sercem a później egzaminy, pierwsze święcenia i tak w  ciągu czterech 
czy pięciu lat pobytu w seminarium.

Ciągły egzamin przed Bogiem i ludźmi.
Ukoronowanie cichych marzeń a później w ysiłków i pracy, jest kapłaństwo i pry

m icje, pierwsza uroczysta niekrwawa ofiara złożona Bogu.
Neoprezbiter — ks. Eugeniusz Elerowski w  dniu 14 m aja nie miał specjalnej 

tremy. Był spokojny i opanowany choć wzruszenie m alow ało się na jego twarzy.
O jciec prym icjanta — ks. proboszcz T. Elerowski uczynił wszystko, aby uroczystość 

w ypadła jak najlepiej.
Nie tylko wierni z parafii św. Rodziny wzięli w  niej udział. Przybyli parafia

nie z drugiej łódzkiej parafii ze swym  duszpasterzem ks. Z. Gnypem. przybył z 
Warszawy ks. dr Edward Bałakier. ks. proboszcz M. Tymczak z Gorzkowa i koledzy 
prym icjanta z Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej.

Prym icjant, który posiada dużą kulturę głosu, z namaszczeniem odprawił uroczy
stą Sumę. Kazanie wygłosił ks. prof. E. Bałakier. Ze zwykłą sobie swobodą mówił
o  roli i zadaniach kapłana w  naszym Kościele, nadmienił także, że klimat duchowy 
kapłańskiego domu sprawił, że syn obcu jąc z ojcem  na co dzień w  kapłaństwie 
znalazł sens i cel swego życia.

Rzewna była chwila, gdy młody kapłan rodzicom  i rodzeństwu udzielał prym icyj
nego błogosławieństwa. — Podchodzili inni kapłani, koledzy, młodsi i starsi a on 
wkładał ręce i błogosław ił w  imieniu Pana.

W ielkim  przeżyciem  dla rodziców'- i prym icjanta było odczytanie treści nadesła
nego listu od J. E. ks. Biskupa Ordynariusza do ks. proboszcza Elerowskiego. w  któ
rym gratulując mu. że życzenia się spełniły, życzył Błogosławieństwa i mianował 
go honorowym  radcą Kurii Biskupiej.

Wszyscy obecni na tej uroczystości przeżyli ją głęboko.
Życzeniom, radości nie było końca

FOTOKRONIKA #  FOTOKRONIKA



Doni czka z k wi a t a mi  pel argoni i
. .  dw orze już szarzało gdy tłum
N Q w iernych wysypał się z rzęsiście o
* świeilonego kościoła. Ceremoniał ma

jow ego nabożeństwa, w spólnie odśpiewana 
litania i umoralniające, podniosłe kazanie
m łodego księdza w ikarego utrzym ywały w  
sercach wiernych nastrój gorliwej pobożnoś
ci, rozmyślań i zadumy. Nawet gromadka 
dziewcząt w  szkolnych fartuchach szła jakiś 
czas w  spokoju, zanim jedna z nich się ode
zw ała :

— A le nasz w ikary przystojny, co?  I tak 
pięknie, gładko mówi. — Ma duże niebieskie 
oczy  i twarz, w iecie dziewczynki do kogo po
dobne?...

— Pow iedz Jola do kogo, pow iedz — nale
gały.

— Do Ives Montana.
Parsknęły śmiechem. A Jola dalej obracała 

języczkiem :
— Wiecie, dziewczynki, że nasz ksiądz gdy 

mówił kazanie najdłużej zatrzym ywał się o- 
czami na Urszuli.

— Zazdrość ci, myślisz nie widziałam jak 
wpatrywałaś się w niego — i to nie tyłko w 
kościele, ale i na nauce religii — odcięła się 
Urszula.

—  O widzicie, dziewczynki, jak ją poruszyło. 
Zresztą Urszulo nie gniewaj się, ja tylko tak 
dla żartu. Przecież jesteś wysoka, zgrabna i 
modnie uczesana, w ięc dlatego ciebie nasz 
ksiądz dojrzał.

— No Jolka nie bądź taka jędza — i Urszu
la głośno zatrzasnęła bramkę kolo domu 
sw oich  rodziców. Tego w ieczora jak zw ykle 
pomagała m atce oporządzić krowy, pogwa
rzyła z najm łodszym  braciszkiem i zabrała się 
do odrabiania lekcji, gdy najniespodziewa- 
•niej. pukając lekko w  drzwi, z „pochw alo
nym  na ustach, wszedł on — bożyszcze m iej
scow ych  dziewcząt, zapalony kaznodzieja i 
karciciel grzesznych. Od progu posłał je j w  
ukryciu cieple spojrzenie, dziewczyna to jak 
gdyby poczuła i na moment się zarumieniła. 
Troskliwi gospodarze domu wnet nakryli stół 
obrusem  i tu, przy szklankach sw ojskiego 
wina — rozmowa żywiej się potoczyła.

— Moi drodzy, przyjem nie tu u was. ale ja 
przyszedłem w drobnej sprawie. Chciałbym, 
żeby Urszula pomogła mi w uporządkowaniu 
biblioteki parafialnej.

— A czemużby. proszę księdza, nie miała 
dopom óc? Zamiast z koleżankami fruw ać po 
wsi pójdzie na plebanię.

— Bóg wam  za to matko wynagrodzi.
Urszula nie w łączyła się do rozm ow y; niby

to uczyła się, a ukradkiem ciekawym okiem 
przyglądała s 'ę  męskiej, ładnej twarzy ks. 
wikarego. Miała rację Jola, można było w  tej 
sym patycznej uśmiechniętej twarzy odkryć 
rysy harm onijne i zm ysłowe. Można się było 
w nich zakochać pierwszą, silną dziewczęcą 
miłością. I Urszula chętniej chodziła do bi
blioteki parafialnej aniżeli tego spodziewali 
się je j rodzice. W praw dzie koleżanki z siód
mej klasy jęły  plotkować co  niemiara, a Ur
szula coraz później wracała z biblioteki, aż 
kiedyś dziewczyna w róciła  do dom u m ocno 
po północy.

— Gdzie byłaś? — zapytała zdenerwowana 
matka.

— Z W łodkiem.
— Z jakim  W łodkiem, ty...
— Jak to z jakim ? — księdzem W łodzim ie

rzem M ajcherczykiem . w ikarym  parafii w Po- 
łomii Zareckiej, w pow iecie Myszków. T o  ma
m ie wystarczy,

— Żebyś wiedziała, sprawdzę, a jeżeli kła
miesz to cię tak spiorę...

Ksiądz w ikary się nie wypierał: — No i cóż 
w  tym  złego, że Urszula była w  bibliotece 
.parafialnej do północy. Przecież o  tym nawet 
ks. proboszcz wie. Skatalogowaliśm y moc 
książek.

— A le od n ej było czuć w ino, miała roz
w ichrzone w łosy — indagowała matka.

— Proszę się nie niepokoić i odm ów ić trzy 
zdrowaśki, przy okazji porozm awiam y o Ur
szuli szczegółow iej, chciałbym  się nią bliżej 
zaopiekować.

— O, jeżeli ksiądz będzie łaskaw, bo ja z tą 
dziewczyną nie m ogę już sobie poradzić.

A tymczasem w  bibliotece katalogi i książki 
daw no spoczyw ały na w łaściwych miejscach, 
chociaż w ieczoram i praw ie nikt tu nie zaglą
dał z w yjątkiem  ich dwojga. Ks. w ikary po
stanowił rzucić kości na stół:

— Urszula, ja  ciebie kocham, bez ciebie 
trudno byłoby mi żyć. Patrzyła na niego w te
dy  rozprom ienionym i, niebieskimi oczami, w  
których czaiło się pożądanie i uwielbienie, a 
on  ciągnął przyciszonym  głosem pieszcząc 
czule je j w łosy:

— Dla naszego wspólnego dobra powinnaś 
przychodzić do mego pokoju na plebanię.

Z dziewczęcą naiwnością zapytała tylko, 
którędy.

— Od tylu, ale tylko wtedy, gdy w  oknie 
ujrzysz doniczkę z kwiatem pelargonii. Wole, 
żeby o nas m niej gadano.

Teraz ilekroć matka ją  wypytyw ała dokąd 
idzie, Urszula odcinała wprost: — D o ks. 
W łodka, przecież jestem jego  wychowanicą. 
To jak gdyby uspokoiło matkę, nawet razu 
jednego, gdy w róciła nad ranem, nie w ypyty
wała córkę o nic. chociaż ona sama opow ia
dała długo jak przyjem nie jechało się z księ
dzem motorem do Katowic, jak piękną sztukę 
grali w  teatrze. Pobożna kobiecina cieszyła 
się w  duchu — ba, była nawet dumna, że 
córka je j znalazła tak praw ego opiekuna. Są
siadkom nie dała ani na nią, ani na młodego 
księdza złego słowa powiedzieć. W ierzyła mu 
•i ufała bezgranicznie nawet w brew  podszep
tom rozsądku. Dlatego kiedyś, gdy ks. wikary 
zawezwał ją  przez ministranta do siebie i o- 
św iadczył krótko „zabieram Urszulę z sobą 
na miesiąc do Zakopanego, ona musi w ypo
cząć", na znak zgody skinęła tylko głowa.

W Zakopanem ksiądz w ikary występował 
incognito i oprowadza! Urszulę po najprzed
niejszych lokalach, dawał je j pieniądze na 
fryzjera i na ubiory a wzamian czerpał z je j 
dziew częcego serca dary miłości. Kiedy w  
parę miesięcy potem Urszula pow iła rozkosz
nego bobasa, ks. proboszcz przyw ołał do sie
bie ks. wikarego:

— W Polom u wszczęła się wrzawa w okół 
Urszuli i księdza. Z tego mogą mieć korzyść 
tylko bezbożnicy i odszczepieńcy trzeba więc 
jakoś uspokoić ludzkie umysły.

Pojętnem u ks. wikaremu nie trzeba było 
tego dwa razy powtarzać. Przyw ołał sobie na 
pom oc m iejscow e dewotki, które pom awianie 
księdza o  dziecko uznały bezapelacyjnie za 
„podstępny i wywrotny w ym ysł", a matce na 
otarcie łez dał parę tysięcy zł.

Płynęły miesiące. Dz;ecko chow ało się bez 
ojca, zaniedbywane przez własną matkę, która 
jak dawniej częściej przesiadywała na ple
banii niżeli w  domu. W oknie ks. wikarego 
można bowiem by ło  często sp o s trz e c  doniczkę 
z kwiatem pelargonii.

Po Zakopanem — przyszła pora na M iędzy
zdroje... Dancingi, plaże, przejażdżki po mo
rzu i nie tylko to...

Urszula urodziła drugie dzuecko.
Nieletnia matka po połogu gwałtow nie za

padała na zdrowiu — czując się coraz gorzej 
słała ze szpitala rozpaczliwe listy do księdza, 
który tym razem nabrał w ody w  usta i do 
domu, lecz matka już nie zdążyła jej odw ie
dzić. Urszula umarła w  szpitalu.

I znowu na otarcie łez ksiądz w ikary sypnął 
monety raz, drugi odpraw ił bezpłatnie egze
kwie i mszę wotywną. Chociaż matka Urszuli 
milczała, w e wsi i w  całym  pow iecie ludziska 
głośno trąbili o  miłostkach kochliw ego ks. w i
karego. W kurii biskupiej w Częstochowie 
patrzono na to przez palce, ale prokurator 
pow iatow y w M yszkowie wszczął w tej spra
wcie śledztwo. Po licznych lecz bezow ocnych 
próbach zatuszowania tej nieprzyjem nej dla 
kurii rzym skiej afery, sąd pow iatow y skazał 
ks. W łodzimierza M ajcherczyka na więzienie 
za uwiedzenie nieletniej (art. 203 kk) i nie
umyślne spowodow anie jej zgonu.

Co pozostało z tej tragedii miłosnej, której 
epilog rozegrał się zaledw ie przed dwom a la
ty? Cicha, pielęgnowana matczyną ręką mo
giła Urszuli na w iejskim  cmentarzu, dw oje 
małych sierot bez matki i ojca, łzy rozpaczy
i bezmiar ludzkiego cierpienia. Tu już nie 
może być mowy o jakichkolw iek odruchach 
kapłańskiego sumienia i chrześcijańskiej mo
ralności skoro tak oczywista i zrozumiała jest 
zbrodnia celibatu.

Z. NARTOW SKI.



Z Ż Y C I A  K O Ś C I O Ł A
Uroczystość B ożeqo  cia ła  w  W arszaw ie  

w  1961 roku, zg rom adz i ła  w ie lu  k a p ła n ó w  

na czele z J. E. Prymasem Kośc io ła  Pol

sko k a to l ic k ie g o  —  d r  M aksym il ianem  Ro- 

de, J. E. ks. bp . J. Pękalq oraz l iczne rze

sze w ie rnych .

Procesja na u licach naszej s to l icy b y ła  

w yrazem  naszej w ia ry  i naszej m iłośc i d o  

Chrystusa i Jego św ię tego  Kośc io ła . Ka

p łan i  i w ie rn i  b io rą c y  w  niej udz ia ł,  

p rzeży l i  p iękne , re l ig i jne  wzruszenie.

„T w o ja  cześć c h w a ła "  p rzep la ta ła  się 

z d ź w ię k ie m  ork iestry  i n ios ła się echem 

warszawskich ulic.

KRZYŻÓWKA

n  I?
KL
O IT T i  p i

!a ta s ira v a n

POZIOMO: ^  super-powoiU, Q duchowny z 
„Pana Tadeusza4', 9) imię żeńskie uwiecznione 
przez Malczewskiego, 9) arka, 11) współczesny 
powteściopisarz polski („Jezioro Bodeńskie", 
„Pożegnania**, ,,Podróż“ ), 13) autor „Pieśni o 
ziemi naszej** i „Mohorta**, 14) współczesny pi
sarz francuski, laureat nagrody Nobla w 1957 r.s 
autor „Dżumy“ , (fs) dawniej ubogi uczeń, 16) 
kolor w kartach, 18) order, odznaczenie, (J$j) imię 
twórcy ołtarza w kościele Mariackim w Krako
wie, 21) urzęduje w kuźni, 22) bułgarska War
szawa, 23) autor „Iliady“ , 25) znana opera Pucci
niego, 26) olbrzym, gigant.

PIONOWO: bywa na głowie kobiety lub w
kuchni okrętowej, 2) może być żelazny albo 
czekoladowy, 3) autor „Martwych dusz*' i „Re- 
wizora“ , 4) błazen, arlekin, 5) sprawca wojny 
trojańskiej, 6) zakręt na torze, 9) typ aktora, 
10) wieża pomieszanych języków, 11) autor 
„trzech muszkieterów**, 12) opiekunka komedii 
albo komplet kart do gry lub wcięcie w pasie, 
kibić, (5> owoc palmy, 18) kojarzy się z kup
nem osi, 19) kwiat czczony przez starożytnych 
Egipcjan, 20) popularny felietonista warszawski, 
24) cztery kwartały, 25) część bieżni.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10- 
dniowym od daty ukazania się numeru na 
adres redakcji, z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe", Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlo
sowane zostanie komisyjnie

WIECZNE PIÓRO

WYZSZE SEMINARIUM DUCHOWNE
WARSZAWA, ul. Szwoleżerów 4 

przyjmuje kandydatów do stanu duchownego.

Ci, którzy pragnq poświęcić się słuibie Boiej w Kościele Pol- 
skokatolickim, winni przesyłać pod adresem Kurii Biskupiej w W ar

szawie, ul. Wilcza 31 podanie dołączając doń:

1) iyciorys, 2) metrykę urodzenia, 3) świadectwo szkolne, 
4) świadectwo lekarskie, 5) trzy fotografie.

Odpowiedź otrzymają w ciqgu 10 dni.

Wydawca. W y o a m i,.w  Literatury Religijnej. Redaguje Kolegium. Adres redakcji i admlnistra cii: Warszawa, ul. Wilcza 31. Tel. 8-87-S4; 21-74-98.
Zamówienia 1 przedpłaty na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: Urzędy Poczto- 

we. listonoszy oraz Oddziały i Delegatury ..Ruchu-. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty na konto PKO Nr 1-6-100020 -  Centrala Kol- 
pon.Uu Prasy t Wydawnictw „Ruch- Warszawa, ul. Srebrna 12. Na odwrocie blankietu n .:e ły  podać tytuł zamawianego czasopisma, czasokres prenu
meraty oraz ilosc zamawianych egzemplarzy.

Cena prenumeraty: kwartalnie -  zl 26, półrocznie -  zł J2. rocznie -  zł 104.
Cena prenumeraty za granicą Jest o 40% wyższa od ceny podanej wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne

i rocznej Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch" w Warszawie, ul. Wilcza 46 za pośrednictwem PKO Warszawa. Konto Nr 
1-6-100024. Zakłady Wklęsłodrukowe BSW „Prasa", Warszawa, ul. Okopowa 53 78. Zam. SI*. S-47.



I ŻYCI A K O Ś C I O Ł A  
; a  G R A N I C A

J eżeli prawdą jest. że wszyscy ludzie są braćmi, to 
tym bardziej są braćmi Polacy rozproszeni po całym 
świecie. Łączy nas matka Ojczyzna, krew. kultura

i wszystko co polskie i nasze. W yznawców Kościoła Narodo
w ego łączy także wspólna polskokatolicka wiara.

W Polsce od Tatr do Bałtyku, w Stanach Zjednoczonych
i Kanadzie w setkach kościołów  i kaplic rozbrzm iewa co 
niedzielę i święto polska Msza św.. a kapłani polscy głoszą 
Słow o Boże. Budzą lud polski z duchow ego uśpienia, wska-«. 
żują mu drogę do zbawienia, która przez Watykan nie pro
wadzi.

Nieśmiertelna jest idea złotego wieku, która w  W ieczerni
ku początek sw ój wzięła — idea polskiego katolickiego K o
ścioła — i mimo klątw i szykan idzie w ciąż naprzód i zw y
cięża.

Katedra Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego w Buffalo 
stan Nowy Jork

Montreal — Kanada 1960 r. J. E. Ks. Biskup Dr Maksymilian Rode 
w otoczeniu duchowieństwa przed nabożeństwem.

„Kto śpiewa, dwa razy się modli"... Śpiewacy Z jednoczonych Chórów Koś 
cioła Narodowego w Scranton. Pa. 1960 r.

Powitanie na lotnisku w Wlnnipeg —  Kanada 
19W r.

Chór parafialny w Dlckson City, Pa 
1960 r.


